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CENA OGŁOSZ w 


IE). Warunki prenameraty Kurjera Reklamy: za jeden: wiersz JA 
| je Warszawskiego (wraz z codzien- pierwszy raz 25 kop., każdy na R asa 
pod bezpłutnem wydaniem po- stępny raz 20 kop. „Ag 
nem) podane s} wnagłówku Nekrologja: za jeden wiersz | 
meru wieczornego. i 15 kop. i i i 
typ zi na przedpłata na jedno ` E j a M e A ść yje : F ; % Zwyczajne I hâte ogłos" s 
1 10 je Kuriera Warszaw- ` zd” niaw numerach porannych, zwy- 
f f kie" ryjtaną e pe Wychodzi i rozsyła się dwa razy dziennie na Warszawę na prowincje, W niedziele i święta jątkiem dętych ówiięsóco på 
4 oże 


uroczyste wychodzi tylko rano, w poniedziałki i dni poświateczne tylko wieczorem. nych. zamieszczane nie będą. 


Ogłoszenia do Kurjera przyj 
mujetakże Biuro Ogłoszeń Rajch- 
mana i Frendlera, ulica Sena- 
torska nr 18. 


k Numer pojedyńczy. wieczomy 

< 5, poranny w dnie powsze” 

A 8 kop. 3, poranny w niedzie- 
1 


Podsta kop. 5. wieczorem, w niedziele i święta od godziny 


ROK SZEŚĆDZIESTĄTY SZÓSTY. 
Ogłoszenia i prenumeratę przyjmnje kantor Kurjera Warszawskiego codziennie od godziny 8-ej rano do 
f 10-ej rano do 1-ej w połndnie. 


p S-ej 


zis: Klemensa Pap. Mecz. Wschód słońca o godzinie 7 minut 39, Wschód księżyca o godzinie 4 minut 10 r.: Sobota: Barlaama, Józefata Pustel. 

oda: Jana od Krzyżn Wyzn. Zachód  ,„ > ROAR LA Zachód 4 RANE ELU Niedziela: Mansweta i Rufa Moez. 

zwartek: Katarzyny Panny Męcz. Długość dnia godzin SZ Wysokość wody na Wiśle stóp O cali 7 Poniedziałek: Saturnina Męcz, i 
„Piątek: Piotra Aleksandryjsk. B. M.| Ubyło s > AE A Dziś o godzinie 2 ej po południu ciepła 2° R. Wtorek: Andrzeja Apostoła. i 
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KALENDARZ. 


miona słowiańskie; Dziś Miływoja; jutro Domosława. 
Nabożeństwa; W kościele św. Franciszka $erafickie- 
$0 przy ulicy Zakroczymskiej o godz. 10-ej zrana woty- 
a ka czci św. Antoniego Padewskiego. 
Zgromadzenia: Posiedzenie członków sekcji V-ej To- 
.Warzystwa popierania przemysłu i handlu. (Lokal To- 
arzystwa w gmachu Muzeum przemysłowego na Krak. - 
Tzedm.—godz. 10 rano.)— Ogólne zebranie akcjona- 
tuszów warszawskiego Towarzystwa fabryk cukru. 
Lokal Towarzystwa— godz, 2 po południu.) 
Wystawy: Wyst. Tow. sztuk pięknych, Krakows.- 
Trzedm. nr. 15 (od godz. 10-ej rano do 6-ej wieczór. )— 
ystawa obrazów A. Krywulta. (Hotel Europejski— 
tolzieńnnie od godz. 9-cj rano do 6-cj wieczorem.) 
Teatra Wielki: dziś „Canst”; jutro „Aida” (występ 
Bościnny p. Ignacego Warmutha); — Rozmaitości: 
iś „Wieck i Wacek”; jutro „Nasi zięciowie”;— Mały 
(przy ulicy Daniłowiczowskiej): dziś „Rozyna i Marjet- 
tą”; jutro „Złoły pająk”. (Godz. 7!/, wieczorem.) 
Poród, i i Otwarty codzien- 
Ogród zoologiczny: ulica Bagatela, 
nieol godziny I0-ej rano do wieczora. 
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WIADOMOŚCI BIEŻĄCE, 


_s= Projekt założenia w Warszawie nowego za- 
kładu dobroczynnego pod uazwą „Domu dla sierot 
pozostałych po robotnikach”, a mającego powstać 
Z zapisu b. mieszkańca Warszawy p. Leona Lewen: 


 Bztejna, wynoszącego 60,000 rs. i brata tegoż p. Se- 


weryna liewensztejna w sumie 30,060 rs., obecnie 
jest już o wiele bliższym urzeczywistnienia. Opra- 
cowana ustawa instytucji złożoną została warszaw- 
skiej radzie miejskiej dobroczynności publicznej, 
która też ze swoim przychylnym wnioskiem w tych 
dviach przesłała ją do zatwierdzenia władzy wyższej. 


Przez 
Adama Krechowieckiego. 


(Dalszy ciąg.) 
| Jakby te przecznł Żegota, bu przerwał milezenie 
i rzekł bardzo poważnie, zwracając się ku Jerzemu: 

— Bóg sam jeno zna lekarstwa na boleści duszy, 
toż On zapewne podał waszmości owe myśli, któreś 
Wypowiedział i Qn potrafi najlepiej je umocnić a 
wskazać drogę, kędy jść należy. Ale nie zwlóczące 
trzeba sznkać onego lekarstwa: godzina nis jest je- 
8zcze zbyt późna, chcdź, mości Dołęgo, ksiądz Kre- 
seenty przyjmie nas każdego momentu, a jako człek 
świątobliwy i kapłan doświadczony, powie co czynić, 
uspokoi i pocieszy... 

" Jerzy zawachał się chwiłę. Raz jeszeze spojrzał 
na egiukę i nagle, jakby gwałt sobie zadając, po- 
Wstał, mówiąc krótko: 

— A więc chodźmy! 

Zaczem już mileząc wychodzili z dworku, gdy Je- 
tzy zawróciwszy się z progu, przystąpił jeszcze do 

eginki i głosem stłamionym rzekł: 

— Wasze słowo, panno Regino, usłyszećbym 
Pragnął... 

, A cna podniosła na niego oczy lez pełne, ale 
Iskrzące się już silnem postanowieniem i odrzekła; 

— idźcie kędy was wiedzie głos Boży, a ja mam 
radzieję, że pa tej drodze zawżdy razem będziemy... 

Awolna, z pochyloną głową na piersi, wyszedł Je- 
rzy z Żegota, a Reginkę otoczyła nagle samotność 
Wielka. Długo stała w miejscu, patrząc nieruchomym 
(,Wzrokiem przed siebie, jakby śledziia marę szeze- 
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ścia rozrł; wającą sie w dali — bez śladu. Potem 
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dzie do skończenia 16 Jat, 
sierot po robotnikach, którego otwarcie nastąpić ma 
bezzwłocznie po zatwierdzeniu ustawy, pozostawać 
będzie pod opieką i kontrolą rady miejskiej oraz 
kierunkiem osobnego zarządu i prawdopodobnie u- 
rządzonym będzie w bliskiej okolicy podmiejskiej, 


== Na żądanie miejscowego zarządu komunikacyj 
wodnych, oraz aby mieć dokładne informacje o 
zmianach zaszłych w Wiśle około smoka, należy w 


tem miejscu badać od czasu do czasu dno rzeki. Do. 


tej czynności, wymagającej nieraz pozostania przez 
dłuższy cżas pod wodą, potrzebne jest ubranie odpo- 
wiednie, umyślnie dla nurków skonstruowane. Po- 
nieważ takowych ani u nas, ani w Cesarstwie nie 
wyrabia się, przeto magistrat zamierza na żądanie 
zarządu nowych wodociągów sprowadzić je ze spe- 
specjalnej fabryki przyborów dla nurków od firmy 
Bremen w mieście Kiel. Kompletne takie ubranie, 
wraz z należącemi „do niego przyborami, jak pomp- 
ką powietrzna, kiszkami gumowemi it, pọ, ma ko- 
sztować, podług oferty złożonej przez jednego z tu- 
tejszych reprezentantów owej. firmy, około tysiąca 
rubli. 

= Dzisiejszy rozkaz policyjny zamieszcza długą 
listę osób skazanych w drodze administracyjnej na 
kary pieniężne a mianowicie: 74 za nieposiadanie 
książeczek legitymacyjnych, 26 za przekroczenia 
meldunkowe i 18 za niedopełnienie aktów złączenia. 


= Z powodu przytrafiających się wypadków o- 


kradapia mieszkań i sklepów od podwórza w porze 
nocnej, stróże domów otrzymali polecenie, aby za- 
raz po zamknięciu bramy oraz po północy przy ga- 
szeniu świateł na schodach i w sieniach, bacznie 
przeglądali wszystkie kąty oraz domniemane. kry- 
jówki, zwłaszcza miejsca ustępowe, czy się gdzie 
nie zaczaiły indywidua podejrzane. 

= Wczoraj po południu przyjechał do Warszawy 
p. W. H. Livdley, główny inżenier kanalizacji i wo- 
dociągów i objął naczelny kierunek robót. Głównym 
celem jego przyjazdu jest przedstawienie nowych pro- 
jektów, należących do trzeciej serji robót wodocią- 
gowych i kanalizacyjnych, oraz danie władzy wyż- 
szej wyjaśnień eo do tych robót. 

= W dniu dzisiejszym, o godzinie 1-ej z południa, 
JW. Główny naczelnik kraju, jenerał-adjutant Hur: 
ko, zwiedzał zakłady wodociągowe miejskie, a mia. 
nowicie starą stację pomp przy ulicy Dobrej, nową 
przy ulicy Czerniakowskiej i stację filtrów na Ko- 
szykach.  Obecnymi byli zarząd miasta i inżenierja 
miejska oraz zarząd kanalizacji i wodociągów. 

== Z teatru i muzyki. N 

Uroczystość św. Cecylji, patronki muzyki, święco- 
ną była w Towarzystwie muzycznem, podobnie jak 
w roku zeszłym, przóz... malarzy, bo istotnie pp. 
Gerson, Kotarbiński Miłosz, Maszyński, Dowgird, 
Owidzki, Jasieński i Ryszkiewiez,przy pomocy pry- 
wątpych osób, biorących udział w żywych obrazach, 
dali główną treść do tego artystycznego festynu. 

Muzyka w podobnych ilustracjach schodzi z natu- 
ry rzeczy na drugi plan, ale wczoraj odsunęła się 
jeszcze dalej, dzięki jakiejś pośpieszności, widoczne- 
SAT przygotowania i prób należycie odby- 
tych. , y 

Słyszeliśmy coś o braku czasu i o różnych trudno- 
ściach, ale braku czasu nie pojmujemy tam, gdzie 
termin jest z góry wiadomy, a dokładność wykona-' 
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XIV. 

Pan Stadnicki w wielkim był niepokoju z powo: 
dn naglego zniknięcia Dołęgi. Uważał on już przed: 
tem zmianę w usposobieniu Jerzego, już nawet w 
Lublinie, zaraz po śmierci rotmistrza Szornela, za- 
ledwie ubłagać go zdołał, by z nim pozostał; ale 
przypisywał to wówszas chwilowej alteracji po zgo- 
nie rodzica, a potem już i mało dawał na to bacze- 
nia, zajęty innemi myślami. Aż tu dnia jednego 
znać mu dano, jako Dołęga wyruszył sam jeden z 
Łańcuta, nie mówiąc dokąd się udaje. Zrazu nie 
trwożyło go to zbytecznie, bo mu powiedziano, iż 
Jerzy wyjechał, wszystko swoje na miejscu osta- 
wiwszy, zatem daleko wyruszyć nie mógł i niechy- 
bnie rychło powróci 

Ale minęło tygodni parę a Dołęgi nie było, nato- 
miast dnia jednego przybył do Łańcuta Kozieka i 
zwiasiował mu, jako Jerzy w Lublinie był, Żegotę 
odwiedzał, a potem znikł bez wieści... 

Zatrwożył się niemało Stadnicki Żal mu było 
przedewszystkiom umiłowanego przyjaciela, boć też 
i jego jednego miał jeszcze na świecie, który mu 
wiernym pozostał i 4 którym łączyły go wspomnie- 
nia tylu lat minignych i tylu społem przebytych ko- 
lei. Jerzy znał przytem wszystkie jego plany, był 
najtajniejszych myśli powiernikiem, jeszcze nieda- 
wno jeździł z nim razem do Herburta do Dobromila 
i był świadkiem układanych planów, Cheiałże-by 
go zdradzić? : 

Z rokoszem, który się przygotowywał i z planem 
sprowadzenia Gabrjela Batorego do Polski, łączyły 
się, jak wiadomo, ostatnie Stadniekiego nadzieje. 

Wszystko jnź utracił, ale za jednym zamachem 
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| Dfe obiema rękami cisnąc mocno bijące serce, osunęła | mógł też wszystko odzyskać, wiedział wszakże, że 
się na kolana, az ust drżących wybiegła ku niebu | to już ostatnia sposobność. W takim momencie u- 

A (ST A 216 WULSKI gorąca modlitwa : s trata takiego ,powiernika i dzielnego towarzysza 

Ji U ' — Boże! daj siłę wytrwania |... jak Dołęga, była ciosem fatalnym. Gdyby plan się 


nie powiódł, natenczas nie pozostawało Stadnickie- 
mu już nie, jeno chyba domowych, najbliższych nie- 
przyjaciół zwalczać i w tej walce głowę położyć. 

Tedy w niepokoju wielkim pytał Koziekę, gdzie 
i kiedy widział Dołęgę i eo zacz jest ów Żegota? 

A Kozieka, dając folgę animozji swej ku Żegocie, 
przedstawiać zaczął, jako to człek jest bardzo nie- 
bezpieczny, który całą szlachtę w Lublinie przeciw 
p. Stadnickiemu buntuje i wszystkie zabiegi kniazia 
w niwecz obraca. 

— Starałem się ja—mówił—na wszelkie sposoby 
szlachtę przyciągnąć, a i piękną partję zdobyłem, te 
zaś wszystkich skaptować mi się nie udało, to jeno 
tego Żegoty wina. On to wraz z p. Stawskim i Brze- 
chwa coraz zuchwalej następują na mnie, a jeszcze 
się odgrażają i ogadują przed szlachtą. Pan Żegota 
snać cos o tym Korniaktowie zasłyszał, bo szpotne 
rzeczy o mnie gada i psuje mir u innych. 

— Ale dlaczegóź Dołęga miałby się z nim koja- 
rzyć?—przerwał Stadnicki—bo że rodzie jego zmarł 
w dworku Żegoty, toć jeszcze nie racja... 

— To nie racja...— dorzucił $piesznie Kozieka — 
to nie racja jw. starosto, ale jest inna racja z błę- 
kitnemi oczyma... 

— Co waćpan pleciesz! — ofuknął groźnie Sta- 
dnicki. 

— Szezerą prawdę mówię...—rzekł kniaź, — Cór- 
ka Żegoty bardzo jest urodziwa, zwą ją pigkną Re- 
ginką w Lublinie i ona to pono najtardziej imćp, 
Dołęgę pociąga... 

30zpromieniło się nagle chmurne p. stadniekiego 
oblicze i roześmiał się głośno. > 

— A kiedy tak, to jaż dobrze jest! — zawołał, — 
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nia zależy od wcześniejszego wzięcia się do rzeczy; | 
co do tradności, mieli je, o ile wiemy i malarze, nii- | 
mo to wywiązali się ze swego zadanią ze smakiem ; 
ì ku powszo:hnemu zadowoleniu. 

Zostawiając więc na boku muzykę, zaznaczamy, 
że obrazy z Życia sławniejszych artystów nader by- 
ły udatne, a niektóre, jas „Bach w kółku rodzin- 
nem”, „Beethovea u Mozarta”, „Smierć Mozarta”, 
„Chopin improwizujący”, gorący zyskały oklask. 

W ogóle pomysł wczorajszej uroczystości był bar- 
dzo szczęśliwym; kompozycje, mające ścisły zwią- 
zek z obrazami, dobrano stosownie; szkoda, że mu- 
zycy nie dorównali malarzom i że starannością e- 
gzekucji nie zmusili widzów do tego,. żeby byli słu- 
chaczami. 

Byłoby może pożądanem, żeby cale to przedsta- 
wienie stało się treścią jednego jeszcze wieczoru w 
Towarzystwie; publiczność znalazłaby się niewątpli- 
wie, a patronka muzyki dałaby się może przeblagać 
drugim, poważniejszym nieco hołdem swych dzieci. 

* Komedja p. Przybylakiego „Więek i Wacek” 
„przedstawioną dziś będzie w teatrze Rozmaitości po 
raz piąty. 

= Z wystawy szkiców. 

Otwarcie wystawy szkiców, z powodów niezale- 
¿nych od urządzających, zostało odroczone do dnia 

„jutrzejszego, w którym już niewatpliwie nastąpi. 

Na wystawę przybyły w dniu wczorajszym obraz 
ki i szkice Bądowskiego, Kozłowskiego, Baki i wie- 
lu innych, 

= Rocznik adresowy. 

Redakcja Przemysłowca zamierza zebrać i ogłosić 
w formie rocznika adresa wszystkich firm przemy- 
słowych i handlowych, istniejących w Królestwie 
Polskiem, z treściwą wiadomością o ich działal- 
ności. 

Wydawcą tego rocznika, mającego nosić tytuł: 
„Almanach przemysłowo - fabryczno - rękodzielniczo 
kupiecki Królestwa Polskiego”, będzie jeden ze 
współpracowników wspomnianego pisma, p. M. Nie- 
dźwiedziński. 

Celem „Almanachu” będzie zapoznanie naszego 
kraju z Cesarstwem i zagranieą, z tego powodu ro- 
cznik zredagowany będzie w czterech językach. 


= Z wystawy przemysłowej. 

W dniu wczorajszym przybyło jeszcze kilka firm, 
które ogólną liczbę wystawców podnoszą do 170-u. 

Między innemi zgłosili się: hr. Zamoyski z Pod- 
zamcza zcałym zbiorem wyrobów włościańskich, 
szkoła rzemiosł przy ulicy Złotej (dawniej Jasnej), 

H. Błociszewski z przedmiotami jedwabnemi, d-rowa 

Uścińska z Marjampola z haftami, Biedrzyńska z 
Kielc z ornatem, Chociszewska z woalkami, Lewieki 
z guzikami, Listopadowa z kreplisami i Muszkat z 
samowarami, 

Natomiast zakład hr. Cecylji Platerównej wycofał 
się z listy uczestników, 


Jeno dlaczego Dołęga tail się z tem przedemną; 
byłbym mu jeszeze dopomógł. 

Kniaź wcale innego spodziewając się wrażenia, 
chciał jeszeze coś rzec, ale pan starosta już i słuchać 
nie chciał, 

-— Nie boję się ja w takim razie niczego! — do- 
dal. —Dołęza zabawi się czas jakiś i powróci, Wat- 
pię, aby o małżeństwie mysia], a choćby się nawet 
i ożenił, toć mu zabronić nie mego, ` Co zaś do opo- | 
zycji jakiegoś tam Zegoty, Brzechwy i Stawskiego, 

Í 


to mało ją sobie ważę. Waćpan wracaj co tchu do 

Lublina, dowiedz się gdzie jest Dułyga, boć jeśli 

owa racja z błękituemi oczyma tam go pociągnęła, 

to on przecie niedaleko od niej być musi. Masz 

waćpan wywiedzieć się © wszystkiem i zdać mi re- 

lację, gdy przybędę w tych duiach na zjazd pod Lu- 
lin, 

I z tem go odprawił. 

Powrócił tedy kniaź de Lublina, ale zaraz pier- 
wszego wieczora pojawiwszy się w gospodzie „pod 
barankiem”, poznał, iż w usposobieniu szlachty za- 
szła zmiana niezwykła, a dla niego wcale nieko- 
rzystna, Zastał tam niespodziewanie tłum wielki; 
oprócz zwykłych pana Szafrańskiego gości, było 
obcych sila, którzy na zjazd. rokoszowy ściąga!i, a 
przedęwszystkiem: nderzyja kniazia olbrzymia po- | 
stać p. chorążego Niezabitowskiego, który pierwsze | 
miejsce zająwszy, żywo rozprawiał. 

Gdy kniaź wszedł, nikt go prawie witać nie chciał, | 
a gdy po chwili zaczął z ogródka zachodzić i na 
eprawę vokoszową rozmową sprowadzać, zabrał głos 
p. Niezabitowski i rzekł w ten sens: 

— Co tam pan Zebrzydowski począć myśli i Jakia 
plany ma, ọ tem mówić nie pora, Ryeerz to jest | 


dzielny, a maż pobożneści wielkiej, który narodu pee 
wnio na bezdroża prowadzić nie zechce, 
niebawem słyszeli na zjeździe co powie i jakie przed: 
stawi argumenta, aby Reęczpospolita ad interitum 
nie postia. Widzi mi się wszakże, 


Będziemy 


że, że tu są inni wi- 


a 


Firma włoska dra Cańdiani z Wenecji przysłała 
albnm z fotogratjami mebli artystycznych i wyro: 
bów szklanych. 

Ciekawe te plansze polecamy uwadze naszych rę- 
kodzielników, rysunek bowiem artystyczny, posunię- 
ty do doskonałości, walczy tu o pierwszeństwo z ni- 
skością een, o jakich u nas nikt nie ma pojęcia! 


szczegółowo obejrzaną za rogatkami Belweder 
skiemi. ` 

Tam dałoby się urządzić oprócz sal przytułko” 
wych, infirmerję, kąpiele a sama miejscowość wia- 
śnie dlatego, iż leży po za miastem, w punkcie otwar”| 
tym, z przylegającym ogrodem, byłaby najodpowie- 
dniejszą. 

Ktoś wreszcie zaprojektował obszerny plac nale-| 
żący do miasta po straży ogniowej na Pradze, lec% 
budowa nowego gmachu byłaby za kosztowną i 2%” 
długoby się przeciągnęjla. 

Komitet więc wybierze jedną z posesyj najbar' 
dziej odpowiadających celowi, a zarazem obmy 
środki materjalne. 

Zajmowano się także kwestją żebraków przy K0% 
ściołach, których usunięcie z wielu względów byłoby 
niemożliwe, 

Zaprojektowano zatem, aby proboszczowie i w 0%, 
góle duchowieństwo zarządzające kościołami udzie” 
lało świadectwa na prawo przebywania w kruche 
tach lub przy drzwiach kościelnych tylko takim bie” 
pepa których nędza zostanie należycie spraw* 

zoną. 


= Wielka sala w Muzeum. 

Przed kilku dniami mieliśmy sposobność zwiedze- 
nia głównej sali w nowym gmachu Muzeum przemy- 
slu i rolnictwa, mającej za dni kilka być otwartą 
dla pabliiczności. 

Jest to stanowczo najpiękniejszy salon publiczny 
w Warszawie. 

Olbrzymia, posiada niezwykłą przejrzystość dzię- 
ki bogactwu Światła z okien i ścian stiuko-lustrza- 
nych, naśladujących marmury. 

Prawdziwą jej ozdobą jest czternaście kinkietów 
kopjowanych z oryginalnych modeli z czasów Sta- 
nisława Augusta, wspaniały dar jednego z założy- 
cieli Muzeum; kinkiety te wykonał zakład tutejszy 
p. Łopieńskiego. 

Posadzka dębowa sali pochodzi z fabryki pp. 
Kronenbergów wj Tajkurach, układał ją zaś war- 
szawski majster p. Rosłan. 


= Dwadzieścia pięć projektów. 
Urządzenia wentylacyjne i kaloryferowe wykona- | 

| 

| 

| 

| 

I 

j 


W ciągn półtora roku tutejszy zarząd tramwajo" 
wy otrzymał aż dwadzieścia pięć projektów i modeli 
impulsatorów, czyli przyrządów do poruszania wa- 


ne zostały pod kierunkiem budowniczego p. Rakie- gotów. 


wieza, 

U wejścia do sali zwracają uwagę dwie boczne 
płyty marmurowe, przeznaczone na upamiętnie- 
nie imion ludzi, którym muzeum byt swój zawdzię- 
cza. 

Szczyt strony przeciwnej zdobi misternie wykonana 
przez włochów syrena i ornamenta od ręki robione. 

Wewnętrzne okna tafiows kosztują po kilkaset 
rubli sztuka, jedno z nich frontowe, przeznaczone 
wylącznie dla prelekcyj naukowych, odbijać będzie 
obrazy, rzucane przez aparat z zewnątrz sali umie- 
8ZCZ0NY. 

Pud syreną stanie estrada odczytowa i koncerto- 
wa, rozbierana w ten sposób, iżby dowoluie mogła 
być usuwana lub stawiana. 

W przedsionku między filarami a fojer urządzony 
będzie po obecnej wystawie kominek stylowy. 

Na powyższe szczegóły zwracamy uwagę osób 
zwiedzających wystawę. 

= Przeciw żebractwu, 

Komitet zaproszony do współudziału w sprawie 
ograniczenia żebractwa, zajmie się przedewszystkiem 
ufundowaniem stałego i odpowiadającego potrzabię 


== Rozpacz faktorów. 

Jeden z największych tutejszych handlów hurto- 
wych towarów kolonjalnych odważył się zerwać % 
długoletnią tradycją używania faktorów. 

Dla niewtajemniczonych winniśmy objaśnić, że 
liczna falanga pośredników v, faktorów zawiązywa” 
ła stosunki między owym domem handlowym a ku- 
pcami dstalistami w ten sposób, iż żadne kupno: kā- 
wy, kakao, migdałów czy też innego artykułu, nie 
mogło się obejść bez faktora, który od «bu stron 
otrzymywał przynajmniej po 19%/, zysku. 

Podobna manipulacja dawała pole do rozmaitych 
nadnżyć i nieprzyjemności obustronnych, a zresztą 
sprawiaia tak hurtowuikowi, jak i detaliście pewien 
uszczerbek, który w rezultacie odbijał się na ostae 
tnim nabywcy t. j. publiczności. 

Pomieniony dom handlowy zerwał stanowczo Z 
faktórami, 0 czem w odnośnym okólniku zawiadomił 
wszystkich klijentów, prosząc o aproba 
dzonej nowości utrzymywania bezpośrednich sto- 


przytułku. sunkov Bi A À 
W tym celu są na widoku rozmaite odpowiednie d MEPETI Na iż detaliści wyrażą swoje za 
owolenie, 


miejscowości. 

Na Czerniakowskiej oglądano opuszczony obszer- 
ny gmach fabryczny, w którymby się dało pomie- 
ścić kiikuset pensjonarzy z całą wy godą. 

Druga, jeszcze właściwsza miejscowość, została 


= Uczta dla biednych. 

Jedna ze solenizantek w miejsce zwykłego przy* 
jęcia dla znajomych i przyjaciół, urządziła d. 19 go 
b. m. ucztę dla ubogich. 


Aż jęknął kniaż, z takim impetem upadł na zie- 
mię. Zamknąwszy oczy, leżał tak długi moment bez 
ruchu, myśląc, że może mordować go będą, zaczem 
widząc, że mu się nie więcej nie dzieje, ą szlachta za* 
trzasnąwszy drzwi od izby, spokojnie już obraduje 
dalej, zerwał się żywo, strzepnął i wybiegł pędem 


chrzyciele i gwałtowniey, którzyby chcieli zm turbido 
piscari, a takich należy się strzedz,.. j 

— Panie chorąży — przerwał kniaź — o kimże to 
waszmość mówisz?,., i 

— Cicko być!l— krzyknął Brzechwa, groźnie spo- 
glądaiąc na Koziekę. — Tak godnemu rycerzowi a 
ziemianinowi nie Iża przerywać! z sieni... 

Pan Niezabitowski odrzekł wszakże: | | Iskrzącym ze złośsi wzrokiem spojrzał. w oświe- 

— Q kim myślę, tego nie zotaję: Myślę o panu | tlone okna gospody i mruknął przez zaciśnięte zęby: 
Stadnickim Staroście Zygwulskim i e adherentach — Zajłąciez mi, mości Brzechwo: ty twoja i Że: 
jego... i goty robota.. Macie już ślady spisków z Węgrami! 

— Ho! ho! — przerwał kniaź zuchwale, rozdraą- 
żniony tem co widział i słyszał — to juź snać wolno- 
ści słowa nie mą, Pan Brzechwa zaprzecza mi gło» 
su, a imćp. Chorąży szarpać może swobodnie sław 
takiego jak p. Stađaicki wojownika, który krwie 
swojej... y 

Dokończyć już nie mógł, bo wszczęła się wrzawa 
okrutna, wśród której dominował jeno potężny głos 
Brzechwy. f 
-— Łotr jest! opryszek! — wolano, — A cto pan | 

| 


zwiastować!.,, 

lbiegł ulicą wzburzony — gdy nagle pryiansi 

W pomroku nocnym ujrzał przed sobą dwie po- 
stacie zwolna idące. Poznał je od razu: był to Żego- 
tą z Dołęga. Szli od strony dworku Żegoty, a dążyli 
wprost ku niedalekiemu klasztorowi QO, Jezuitów. 
Koxieką, chowając się po pod mury domów i w naje 
ciemniejsze zakątki ulicy, skradał się nieledwie na 
palcach, aby żadnym szelestem nie zdradzić swej 
obecności. Idący przed nim, tak wszakże zajęci byli 
rozmową, że zgoła nie dawali baczenia na to, go się 
za nimi dzieje. Doszedłszy za$ do klasztorn przy- 
stanęli, jeszęze moment rozmawiali z cicha, poczem 
Dołęga zapukał do furty, gdy zaś tę otworzono, 
wszedł do wnętrza, pożeguawszy Żegotę, który wol- 
nym krokiem powrócił do siebie. 

— A to się ucieszy pan Starosta! — mruknął 
kniaź, -- Miłuje on bardzo księży, a już najwięcej 
OQ. Jezuitów; cóż dopiero gdy się dowię, jako mu 
Dołęgę już nawrócili.. No, mości Żegoto, porachuje- 
my się niebawem! Za mój despekt dzisiejszy, odpła- 
cisz mi za wszystkick!... 

I już cale uspokojony, a nawet 
czynek się udał, 


Żegota ślad już ma, jako z Węgrami się umawia 
i spiski knowa! Precz z nim i jęgo zausznikami! 

Nadaremnie już pan Niezabitowski prosił o spo. 
kój. Szlachta widokiem Kozieki, o którym juź od pe- 
wanego czasu brzydkie wieści chodziły, rozdrażniona, 
patrząła nań coraz groźniej, gdy w tem ktoś z tłu+ 
mu zawołał: a 

-— A zkąd to kniaź przybywa? Pewnie z Łań. 
cuta? 

— Wracajże tam waćpan, pókiś cały! — wrzasnął 
Brzechwa, — a ztąd precz! bo my tu takich zauszni- 
ków djabelskich nie potrzebujemy. k 

W jednym momencie tłum tak ścisnął Kvziekę, żę 
wymknąć się jaź nie mógł, a gdy jeszcze coś mówić 
obciął i wołał zachwaleę jako mu gwałt czynią, nie- 
którzy gorątsi, którzy bliżej stali, już go pochwycjli 
na ręce i szpetnie przezywając ku drzwiom ubięśli, 
a otworzy wszy je, wyrzucili precz... 


kontent, ną spo- 


(Dalszy riqg nastąpi.) 


wprowa- 


Dobrze, jeno to trzeba co rychle panu Staroście 


| 


Nr BZ4a - 


W. aaa EAN 


| Nigdy jeszcze solenizantka nie otrzymała tyle ży- 
€zeń, co obecnie. 


= Z ostatniej mody. 

Na rautach w ubiegłym tygodniu ukazały się su- 

nie z wstawianemi brytami ze starych materyj. 

Grzywki znikły z czoła panien. 

= Portrety 4 la minute. 

Kawiarnie tutejsze, tudzież enkiernie,obchodzi wę- 
„drowny artysta, który na poczekaniu zdejmuje po- 
<dobizny kredkowe z obecnych. 

Utwory te bez wykończenia sprzedaje reflektan- 
tom po złotówce, 


= Szkoła wojskowa prywatna, 

Z powodu wzmianki w nrze 321% proszeni jesteś- 
my o wyjaśnienie, że jedyna w Warszawie szkoła 
wojskowa prywatna istnieje nie na Pradze, lecz 
przy ulicy Żelaznej ur. 65, pod kierunkiem kapitana 
Dowgirda. 

Uczniowie tej szkoły nie mają przepisanej fomy 
ubrania. 


= Kosztowny żarcik. 

W tych dniach ukazało się ogłoszenie w kilku 
dziennikach, a między innemi i w naszym Ku;jerze, 
o zamierzonej sprzedaży domu. 

Podano w ogłoszeniu cenę tak bajecznie niską, iż 
tłumy handlarzów zgłaszały się pod powyższy adres 
z chęcią kupna. 

Tymczasem właściciel domu, lubo rozpoczął już 
rokowania co do sprzedaży, owego ogłoszenia weale 
nie podawał, osoba zaś traktująca o nabycie, wobec 
inserątu cofnęła się w sam dzień podpisania umowy. 

Żartowniś, który niewiadomo w jakim celu nadu- 
żył dobrej wiary dzienników, niemających możności 
sprawdzania autentyczności wszystkich ogłoszeń, 
z wyjątkiem ślubów i śmierci, został już wykryty. 

Pan *„*, właściciel posesji, występuje przeciw nie- 
mu z akcją sądową o 5,000 rs., tyle bowiem polikwi- 
dował sobie strat zrządzonych przez fałszywe ogło- 
szenie. 

= Szczególna obraza. ; A 

W dniu wczorajszym odbyła się właśnie sprawa 
p. D. z powództwa pani W. o obrazę i rozszerzanie 
potwarczych wieści, jakoby powódkę pies wściekły 


pokąsał. 


Pozwany nie zaprzeczał faktu, iż raz w pewnem 
kółku towarzyskiem, dowiedziawszy się, że pani W. 
zasięga porady dra Bujwida, odezwał się w tych 
słowach : 

— Qzyżby pani W. leczyła się na wściekliznę? 

wiadkowie w liczbie trzech osób słowa te w ze- 
znaniach swych najzupełniej potwierdzili, nadmie- 
niając, iż podobne zapytanie wobec specjalności le- 
karza nie mogło dla powódki zawierać nic obraża- 
jącego. żę 

Sędzia pokoju VI-go oddziału tak samo się zapa- 
trując, uznał skargę za bezzasadną i akcję pani W. 
oddalił. 

Ta jednak niezadowolona z wyroku, postanowiła 
apelować, 


= Niezwykła adoptacja. i 

Rzadki to fakt, aby ktoś jedynie dla zmiany na. 
zwiska aciekal się do sposobu usynowienia czyli a- 
doptacji przez drugą osobę. | 

Taki właśnie wypadek zdarzył się w tych dniach 
w naszem mieście. 

Pan „*,, człowiek zamożny i młody, przed rokiem 
zgłosił się do jednego z tutejszych adwokatów, pro 
sząe go o zajęcie się sprawą adoptacji, według wszel- 
kich formalności prawnych. 

Klijent wyszukał już sobie przybranego ojca o 
znanem szlacheckiem nazwisku, który na wszystko 
się zgodził za wynagrodzeniem kilku tysięcy rubli. 

Adwokat, lubo był zdziwiony podobnego rodzaju 
tranzakcją, zajął się stroną prawną rzeczonej spra- 
wy i obecnie właśnie wszystkie formalności zostały 
załatwione, a p. „*„ nosi już nazwisko przybranego 
ojca, na biletach zaś wizytowych nieomieszkał umie- 
ścić herbu, do którego przez akt adoptacji jest teraz 
przy puszczony. 

Dziwne bo nieraz ludzie mają słabostki, 


== Niedobitek. 

Pełno jest jeszcze takich niedobitków, dla których 
życie równoznaczy się zużyciem i to hulaszczem, 
szalonem, bez względu na przyszłość osobistą, nie 
mówiąc już o obowiązku dla społeczeństwa, o czem 
taey ludzie pojęcia nie mają. 

Jednemu właśnie z takich niedobitków przed pół- 
rokiem zmarła ciotka, po której miał dziedziczyć 
majątek wynoszący 26,000 rs. | 

Pan „*, oczekiwał właśnie tej gukcesji jak zba- 
wienia, bo już był bez grosza. 

Pieniędzy jednak nie mógł odrazu otrzymać, gdyż 
musiał przejść zwykły termin prawny postępowania 
spadkowego. 

Sukeesor urzecież znalazł usłużnego bankiera. w 


KURIER WARSZAWSKI=-Dnia 28 listopada 1886 r, 


osobie pewnego przyjaciela ludzkości, który należy- 
cie się ubezpieczywszy, dawał i dawał pieniądze bez 
rachunku, biorącemu i podpisującemu wszystko co 
mu podsunięto. 

W tych dniach przypadł termin wypłaty spadku i 
stała się rzecz charakterystyczna. 

Sukcesorowi, po potrąceniu należności lichwiarza, 
który, pomimo balaszezego w cingu półrocza życia 
p.w”, Zawsze mu dal najwyżej połowę gotowi- 
zny, dostało się do rąk tylko 373 rs. 28 kop. 

Pokwitowanie z tej sumy widzieliśmy na urzędo- 
wym dokumencie. 

Niedobitek więe zdołał przepuścić! spadek przed 
upływem terminu, w czem, rozumie się, lichwiarz 
miał lwi udział. 


= Zabójstwo. 

W dniu wczorajszym, © godzinie 1-ej minut 20, 
rządca szpitala Dzieciątka Jezus, Edmund Reinstein, 
powracał z głównej kancelarji do wlasnego biura, 
mieszczącego się w dlugim korytarzu, ciągnącym 
się wzdłuż gmachu, a pośrodku przeciętym wielką 
sienią. 

W korytarza tym zazwyczaj panuje ożywiony 
ruch, w tej chwili jednak, 4 powodu godziny obiado- 
wej, był on zupełnie pustym. 

Do przechodzącego R. wyskoczył z framugi ukry- 
ty tam barczysty mężczyzna, który w jednej chwili 
schwycił ofiarę za szyję i wydobytym z kieszeni 
wielkim kuchennym nożem zadał dwie rany poniżej 
serca oraz z lewej strony brzucha. 

W tejże chwili, usłyszawszy krzyk, nadbiegł ośm- 
dziesięcioletni starzec, posługacz Dąbrowski, który 
trzymanym w ręku kijem starał się odeprzęć mor- 
dercę. , i 

Ten jednak uderzeniem łokcia przewrócił starca 
na ziemię, sam zaś raz jeszcze uderzył Reinsteina 
nożem w plecy, następnie zaś w lewy obojczyk. 

Nóż złamał się i pozostał w ranie, która, zdaniem 
lekarzy, byla bezwarunkowo śmiertelną. 

Cała ta scena trwała zaledwie kilkanaście so- 
kund... 

Usłyszawszy hałas, nadbiegła zamężna córka R., 
pani K.ijedna z sióstr miłosierdzia, a jednocześnie in- 
tendent szpitala w towarzystwie urzędników i 
służby, 

Na miejscu wypadku znaleziono jeszcze zabójcę, 
który po dokonaniu zbrodni chciał ratować się u- 
cieczką, został jednakże schwytany i skrępowany. 

Pomimo odniesionych ran, Reinstein pewnym kro: 
kiem, prowadzony pod ręce, doszedł jeszcze do drzwi 
biura, utraciwszy jednak niebawem przytomność, 
odniesiony do sali operacyjnej, po upływie 1ō-tu mi- 
nut życie zakończył. 

Domniemaną przyczyną zabójstwa byla zemsta 
owego mordercy, który służąc poprzednio w szpi- 
talu jako posługacz, został wydalony za pijaństwo 
i niespokojny charakter. | 

Ofiara zabójstwa, Reinstein, od lat dwudziestu pis- 
cin zajmując posadę rządcy, umiał sobie zjednać 
względy i szacunek kolegów. 

Zabójcę, którym się okazał austrjacki poddany 
bez zajęcia, odprowadzono do więzienia, ciało zaś 
umarłego tymczasowo umieszczono w grabarni do 


zejścia sądu. 
KÓW iA 


c= Złodzieje specjaliści. 

W dniu wczorajszym „pajęczyna (jest to w gwa- 
rze złodziejskiej nazwa bielizny) zdradziła specjali- 
stów oddających się specjalnie uprzątaniu jej ze 
strychów, i TAONE 

Dwaj tacy specjaliści zostali ujęci na uczynku: na 
Starem Mieście pod ur. 4ym i na Dzikiej pod nr. 
46 ym. ? 

Nadto na Twardej pod nr. 2gim dwie służące 
spostrzegły aż trzech złodziei gospodarujących na 
strychu. DRUK CE 

Zaalarmowano stróża i policję, a tymczasem zło- 
dzieje, mając odcięty odwrót schodami, przez okno 
w dymniku dostali się na dach, z którego przeszli na 
sąsiednią posesję. : 

Zarządzona w rozmaitych punktach obława nie 
doprowadziła do ich ujęcia. 


== Poparzenię. , f 

W dniu wczorajszym na Burakowskiej Lucyna Świeci- 
dłęwska przeż nieostrożność dopuściła do zapalenia się na- 
fty podczas nalewania jej do lampy i gdy plonień ogarnął 
stół, poczęła gasić ogien, przyczem zapalła się na niej 
suknia. į 

Sąsiadka, Teofila Mirkowska, ną krzyk przybiegła z po: 
mocą. | bój ŻA S. 4 
Obie kobiety połączonemi siiami ogień ugasiły, lecz Świeci- 
diowska uległa bolesnym popmzeniom na piersiach, twarzy 
i rękach, Mirkowska zaś ma poparzone dość silnie ręce. | 

Pomimo ciężkich poparzeń, życiu Świecidłowskiej, dzięki 
doraźnej pomocy lekarskiej, niebezpieczeństwo nie za- 
graża. 

= Przejechanie. o 3 

W dnin, wezorajszym na Wolskiej Tomasz Kwiatkowski 
został najechany przez ekwipaź prywatny z jednej, a przez 
wóz roboczy z drugiej strony. 
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Podniesiono go ze złamaną nogą i ciężkiem uszkodze- 
niem w prawym boku. 

== Ognie. " 

W dniu wczorajszym na Chmielnej pod nrem 57-ym w 
mieszkania Wojciecha Krasuckiego od wiszącej lampy za- 
palił się sufit. 

Domownicy ogień ugasili, sufit zaś uległ zupełnemu u- 
szkodzenin. ' i 

W dniu wczorajszym, około godziny 7-ej wieczorem, w 
domn poi: nrem 69-ym na Krakowskiem-Przedmieściu wy- 
buchł pożar w jednem z mieszkań prywatnych, od silnie 
rozpalonego pieca. 

Ogień ugasili mieszkańcy przed przybyciem wezwanych 
telefonicznie toporników oddziału ratuszowege. 

zzz EDIE 0: 

== Pożyteczne przedsiębiorstwo: 

Dowiadujemy się, iż p. Stanisław Zawadzki w do- 
brach swoich kutnowskich, powołał do życia wielkie 
przedsiębiorstwo przemysłowe, do którego należy 
kilkuset włościan okolicznych. 

Jestto produkeja. wszelkiego rodzaju wyrobów ga- 
lanteryjnych ze słomy i taśmy drzewnej. 

Przedsiębiorstwo zorganizowane zostało w taki 
sam sposób, jak wyrób spinek i przedmiotów galan- 
terji z masy drzewnej w dobrach hr. Krasińskiego, 
Przystań, na Kurpiach, t. j. bez tworzenia fabryki 
i ogniska fabrycznego, ` 

Przeciwnie, robotnicy rekrutują się z włościan, 
produkcją. zajmują się po domach i tylko materjał 
i wzory otrzymują z administracji dóbr, której też 
odnoszą gotowe wyroby. 

Słyszeliśmy, iż zakiad p. Zawadzkiego, istniejący 
dopiero od kilku miesięcy, przedstawi swoje wyroby 
na wystawie muzealnej, 

== Oryginalna uchwała, 

Na posiedzeniu jednej z gmin w radomskiem pro- 
ponowano włościanom, aby drogi klasy drugiej prze- 
robili szarwarkiem na szosy, a wtedy rząd weźmie 
na siebie dalszą ich konserwację. 

Po długiej naradzie, jak donosi Gaz. radoms., wło- 
ścianie uchwalili: „że dobrze im jest i z iakiemi dro - 
gami, szosy zaś mie życzą sobie, ponieważ musieliby 
kuć konie“, 

== O pożyezki. 

Do dyrekcji szczegółowej lubelskiej Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego coraz częściej zgłaszają się 
koloniści z żądaniami o pożyczki. k 

Koloniści owi są. przeważnie właścicielami wig- 
kszych parceli ziemskich. 

== Zawiedzione nadzieje. 

Zawiązana przed dwoma laty spółka eksploatacji 
źródeł nafty, na gruntach należących do wsi Wój- 
cza, w powiecie stopniekim, rozwiązała się, nie o- 
siągnąwszy zamierzonego celu. 

eologowie od samego początku wątpili o pomyśl- 
nym skutku poszukiwań. 

Spółka poniosła około 8,000 rs. strat, 


== Ze stosunków rolnych. 

4 Krzewieńca piszą do nas co następuje: 

„Ciężkie warunki bytu, które z wiosną dają się 
odczuwać po wsiach, kiedy zapasy zostaną wyczer- 
pane, w tym roku zawczasu przypominają Się na- 
szym rolnikom. 

Zbiory zostały sprzedane przy najniższej cenie, 
dzięki zabiegom drobnych handlarzy i naglącym 
potrzebom, obecnie zaś braki eua większość 
obywateli do obciążania ziemi nowemi długami. 

Projektowano założenie kìłku większych gorzelni, 
lecz projekt nie został wykonany z powodu niepedo- 
bieństwą prowadzenia walki z licznemi przemytni- 
kami. 

Niskie ceny cukru zmusiły jeszcze jedną cukrow- 
nię z okolicy Dubna do wstrzymania czynności, na 
czem ucierpiała uboższa ludność robożnieza, 

A jednak kolonje czeskie stale rozwijają się w do- 
brobycie*, 
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WSKAZÓWKI PRAKTYCZNE, 


Zdejmowanie pozłoty ze starych ornamentów. 

Posiada się niekiedy stare złocenia na drzewie, nie 
slużącem już do żądnego użytku. Drzewo samo, przy- 
puśćmy, nie już nie warte, za to cenna powłoka, sta- 
ravnie zebrana, znajduje zawsze zastosowanie, choćby 
była w minimalnej ilości. Cel ten osiąga się, postępu- 
jąc w sposób następujący. Porznąć drzewo, ramy czy 
sztukaterje, na kawalki i gotować je w zwyczajnej wo- 
dzie, dopóki złote listki się nie odkleją i nie opadną na 
dno naczynia. Natenozas drzewo się wydobywa i go- 
towanie przedłuża aż do ostatecznego wyparowania wo- 
dy do sucha, Wyparowywanie to odbywa się w naczy- 
niu żeiaznem. Pozostały po wyparowaniu na dnie ną- 
ezynia osad zebrać w moździerz i rozetrzęć na proszek. 
Proszek ten zsypuje się na czystą żelazną lub blaszaną 
łopatkę i wstawia. na ogień. Grzeje się aż do czerwo» 
ności. Domieszki postronne, jako w; okruszyny drze- 
wa, klej, papier i t. p,, przetrawiają się ogniem; ra ło- 
patce pozostaje sam proszek złota, Praemyć ostrożnie 
wodą i zebrać, 
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NREKROLOGJA. 


+S. p. Matylda z Ollendorffów Galati, przeżywszy lat 
37, po długiej i ciężkiej chorobie, zakończyła życie w dnin 
20-y.a listopada 1896 rczu. Stroskane rodzeństwo zaprasza 
krewnyen, przyjaciół i znajomych na wyprowadzenie zwłok 
w dniu Z3-im listopada, to jest we wtorek, o godzinie 2-8j 
po południu z mieszkania przy niicy Ciepłej M 14 nowy, 
na cmentarz wyznania ewangelicko-augsburskiego. Osobne 
zaproszenia rozsyłane nie będą. 2—1407 

— B. p. Anna Briiner, wdowa po doktorze medycyny 
Edwardzie Briiner, po długich i ciężkich cierpieniach prze- 
niosła się do wieczności dnia 22-go listopada 1886 roku. 

W smutkn pogrążcne dzieci i wnuki zapraszają krewnych, 
przyjaciół i znajomych na wyprowadzenie zwłok odbyć się 
mające we środę, to jest dnia 24-go b. m., o godzinie Z-ej 
po południa z domu przy ulicy Złotej M 38 na miejsce 
wiecznego spoczynku. Osobne zaproszenia rozsyłane nie 
będą. 2—4014— 

+ Za duszę ś. p. Anny Piotrowskiej, zmarłej dnia 18 
Jistopada 1886 r. w Zakopanem, pozostała rodzina w War- 
szawie, zaprasza na żałobne nabożeństwo odbyć się mające we 
czwartek, to jest 25-go listopada r. b., o godzinie 9-ej 
zrana, w kościele św. Krzyża 2 —4020— 

+ We środę, to jest dnia 24-go listopada r. b., jako w 
szóstą rocznicę śmierci ś. p. Java Weyssenhoffa, za 
duszę jego odbędzie się w kościele św. Krzyża przed olta- 
rzem Najśw. Sakramentu msza święta, na którą zaprasza 
się krewnych i znajomych. —4010 

+ W dnin 24-ym listopada, to jest we środę, jako w 
16-tą rocznicę śmierci Ś. p. Anny z Draców Makowskiej, 
odbędzie się nabożeństwo żałobne za spokój jej duszy w ko- 
ściele Panny Marji na Nowem Mieście o godzinie 10-ej 
zrvama, na które zaprasza się krewnych, przyjaciół i zna- 
jomych. 2—4012— 

+ We środę, to jest dnia 24-go listopada, za spokój đu- 
szy Ś. p. hrabiego Wincentego Krasińskiego, jenerała, 
jako w rocznicę zgonu, odprawiać się będzie żałobne na- 
beżeństwo w kościele św. Krzyża przy wielkim ołtarzu, o 
god="nie 40-ej i pół zrana. 3—4021 
-N 


PB ons Tar emm ana raae 
) TELEGRAMY 
„KURJEKA WARSZAWSKIEGO”. 


Envów 22-go listopada. (Tel. pryw. Kurj. W.)-— 
Jubileusz zasług dziennikarskich Henryka Rewako- 
wicza wypadł świetnie. 

RŁwów 22-go listopada. (Tel. pryw. Kurj, W.)— 
Dzisiaj marszałek Zyblikiewicz złożył urzędowanie 
- pożegnał członków wydziału krajowego, tudzież u- 
rzęduików. lmieniem pierwszych przemawiał pre- 
zes wydziału, Oktaw Pietruski, imieniem drugich 
radca Mcchnacki. Zyblikiewiez odpowiadał z sil- 
nem wzruszeniem. Przyszedł on zupełnie do zdro- 
wia. Wydział krajowy wysłał zbiorowy telegram 
gratulacyjny do nowego marszałka, hr. Jana Tar- 
nowskiego. ` 

BB ieden 22-go listopada. (Tel, pryw. Kur. W.)— 
Pester Lloyd widzi w tem dowód istnienia przymie- 
rza Austrji z Niemcami, że nie niemieckim, ale fran- 
cuskim konsułom powierzoną została opieka nad 
poddanymi rosyjskimi w Bułgarji. 

Budapeszt 22-go listop. (Tel. spec. Aj. półn.)— 
Sprawozdanie wydziału budżetowego delegacji przed- 
litawsziej o budżecie spraw zewnętrznych stwierdza 
ogólne potępienie przez wydział budżetowy polityki 
rosyjskiej w Bulgarji i podnosi ;kontrast pomiędzy 
umiarkowanem postępowaniem bułgarów a zama- 
chami rosyjskiego ajenta dyplomatycznego. Wiążąc 
uwagi swoje z mową tronową cesarza Franciszka 
Józefa i oświadezeniami hr. Kalnoky'ego, sprawo- 
zdanie powiada: Gdzie idzie o obronę monarchji, 
tam wszystkie ludy jej gotowe będą zawsze do każ- 
dej ofiary. Będą one wszelako wdzięczne, mogąc 
używać błogosławieństw pokoju. Wydział wita z za- 
dowoleniem oświadczenia ministra o stosunku przy- 
Jaznym Austrji do innych mocarstw. Wysoki stopień 
zaufania powszechnego, jakiego używa monarchja, 
potęguje się niemało przez jasną i bezinteresowną 
politykę rządu. Z najwyższem zadowoleniem do- 
wiedział sią wydział, że podstawy przymierza z 
Niemcami nie doznały żadnej zmiany, że raczej sto- 
sunek ten w rękach hr. Kalnoky'ego rozwinął się 
PRE a 26 Wydział cieszy się również, 
Kalnoky BR r z Rosją, do których kr. 
osłabienie stosunku z Nieme magg nie wpłynęły na 

MATOD po neami, Sprawozdanie pod- 
nazi dalej zzodność polityki austrjackiej z Eror 
~ W årukazsni kużjera War DR 


szawskiego — Piac Teatralny m. 47e (nowy 9). 
edaktor Wacław 


KURBJER WARSZAWSKI.—bnia 23 hstopaaa 1886 x. 


ważnych kwestjach europejskich i tożsamość wielu 
pierwszorzędnych interesów, przyjmuje nareszcie 
z otuchą serdeczne porozumienie z Włochami, któ- 
re dowiedzie swojej skuteczności w obronie wspól- 
nyek interesów pokojowych. Wogóle zgromadzenie 
uznaje trafność polityki hr. Kalnoky'ego i z najpeł- 
niejszem doń zaufaniem wyraża nadzieję, że i nadal 
powiedzie się hr. Kalaoky'emu, w zgodzie z wyłożo- 
nemi przezeń iza trafne uznanemi celami polityki, 
bronić interesów monarchji w najszerszym ich za- 
kresie. 

Berliin 22-go listopada. (Tel. spec. Aj, Półn )— 
Wielki Książę Włodzimierz Aleksandrowicz wraz z 
Małżonką odjechał dzisiejszej nocy z powrotem do 
Petersburga, 

Baryż 22 go listopada, (Tel. spec. Aj. poln) = 
Okręty rosyjskie obecne w Tulonie, wykonały one- 
gdaj manifestację przyjazną dla Francji podczas 
przejazdu okrętu transportowego, udającego się do 
Tonkinu. 

Londyn 22 go listopada. (Tel. Aj. półn.)—Po- 
seł rosyjski Staal wyjeżdża we środę do Niemiec, 
zkąd odprowadzić ima rodzinę swoją do Peters- 
burga. 

©desa 22 go listopada. (Tel. Aj. półn )—Z War- 
ny przybył tu krzyżowiec „Pamięć Merkurego”, a 
postępuje za nim kliper „Zabijaka”. Statki te odby- 
wać będą 5-dniową kwarantannę. Mówią, że znaj- 
duje się na nich wielu poddanych rosyjskich oraz 
konsul warneński, 

©desa 22.go listopada. (Tel, pryw. kurj. W.)— 
Przybyło tu już okolo 200 zbiegłych z Bułgarji osób, 
przeważnie wojskowych i urzędników. Towarzystwo 
słowiańskie wydaje na cześć ich bankiet, 


Telegramy handlowe, 


Merlin 22 go listopada (po poludniu). 

Na giełdzie usposobienie prawie zupełnie niezmie- 
nione. Ruch stosunkowo niezbyt znaczny, kursa pra- 
wie identycznie też same co w sobotę. Wartości spe- 
kulacyjne bez zmiany. Akcje kredytowe o 1 markę 
niżej. Wartości bankowe utrzymały się przy kur- 
sach sobotnich, kolejowe również. Na polu rent ob- 
cych rosyjskie w niewielkich obrotach, przy kursach 
bezzmiennych. Ruble również prawie bez zmiany. 
Żyto w towarze gotowym o 1 m., na dostawę o 
75 f. wyżej. 

Berlin 22-go listopada. (notowanie urzędowe gieldy). 

Bil. ban. ros. w tr. nat. 19280 |Akcje kredytowe . 466— 
Weksie na Warszawę 19250 |Listy zast. ser. I-ej 5990 
Wek, na Peters. krótk. 15190 |Weksle na Lon. krótk, — — 
Wek. na Peters. dług. 19060 „ długot, — — 


Bil. ban. ros. na dost. 19275 |Żyto w tow. gotów, 130.25 
Wschodnia poż. II em. 59.20 |Żyto na jesień 133 25 


Petersburg 22-go listopada. 
Weksle na Londyn . <a . « « o 22i 
Pożyczka premjowa I-ej emisji, e © . 23914 
Il-ej emisji . » EY Ci 


Półimperjały A 


Kurs rubli w tranzakcjach końcomiesięcznych yozostuł 
bez zmiany, inne kursa rubli dotyczące są o 10 do 20 f, 
niżej notowane. Różnice to nieznaczne, w każdym jednak 
razie zdradzają one dążność niezbyt przyjazną i niechętuą, 
Giełda warszawska wczoraj, jak wiadomo, notowałą kursą 
dosyć stosunkowo niskie, w przekonaniu, że pomimo szaco- 
wań niezmienionych, notowania urzędowe były korzystniej- 
sze, wobec spokojniejszej sytuacji politycznej. Dlatego też 
spodziewać się można rozpoczęcia czynności przy usposobie - 
niu nieco znocniejszem. Notowania sobotnie były: 192.90, 
192.75, 467, 129.25, 132.50. 


J. WŁ 

Gdańsk 19-go listopada. 
Pszenica cena najwyższa krajowa , « « « « « 7.45 
3 „ regulacyjna bieżąca. + « ee. 7.10 
K na dost. wiosenną. . eee. 7.30 
Żyto cena najwyższa za polskie.. © . e. » 4.65 
Ę 2 SPE$MACYKR 2 4 SA E T E E 
5 na dostawę wiosenną . . e « « » © s —— 
Jęczmień browarny o « „ «e a ee se 0 6 —— 
a Na DASZĘ c's oio © 0000 p © 0 0 s “a 
Groch do jedzenia . s « « « © sooo ooe t —— 
» na paszę + e oo e seo 00 0 —— 


CENY ZBOŻA 
dnia 22-go listopada 1886 r. na stacji „Praga“ drogi żelaznej 
warszawsko-terespolskiej. 
Pszenica wyborową 106—109, średnia 100--105, ordy- 
uaryjaa 90— 98. 
Żyto: wyborowe 78 — 79, średnie 75 — 77, ordynaryj- 
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Jęczmień: wyborowy 80—83, średni 75—78, ordynaryj- 


ny ———, 

ZA wyborowy 80—84, średni 70 — 76, ordynaryjny 
—08. i FAS 6 
Gryka: 70 — 75. Groch: 73—100. Kasza jaglana wy*. 


oorowa 90—105. 
B. Werner et Comp. 


Sprawozdanie z handlu skórami. 


„W ostatnich dwn tygodniach ceny skór wołowyca pod-) 
niosły się na rynku warszawskim dosyć żywo. Przyczyną 
tego było zwiększenie pokupu spowodowanegwównież wig- 
kszym i żywszem zbytem skór wyprawnych. ' 

„Zwyżka wynosiła 40 do 60 kop. na sztuce i utrzymała 
się dotychczas w całej pełni, przy usposobienin dobrem i 
dążności zwyżkowej, 

Sprzedawano skóry po 9 do 15 rs. za sztukę i wyżej sto- 
sownie do wielkości i wagi. 

„Na wagę za funt skóry nieoczyszczonej w sztukach lek- 
kich 60, 65 i 70-fantowych płacono 12, 13 i 14 kop. w 
cięższych 65, 80 i 85-funtowych 14!/, i 15: kop. 

Skóry oczyszczone o 1 kop. na fnncie drożej. l 

Skórki cielęce warszawskie pojawiają się na targu, lecz 
w ilościach nie wielkich. Zaznaczyć należy, że przygotowy= 
wane są znacznie lepiej—a mianowicie z większą staran= 
pością o un'knięcie uszkodzeń, eo dawniej towarowi war- 
szawskiemu zarzucano. Płaoą też za nie ceny dobre, %. 
mianowicie za ssaki no 2.40 aż do 3.75, a za żarłaki czyli 
skórki z większych cieląt, nawet i wyżej do 4.50 za parę. 

Skórek prowincjonalnych; mało — żądają 23 rs., pła- 
conoby 22.50 za pud, a w ostatnim ‘tygodniu. jedna z MC 
kszych fabryk zakupiła partję 10,000 sztuk piacąc po 22.75 
za pud. J. WÈ 


ODFOWIEDZI REDAKCJE 


— Prenumeratorowi z ul. hr. Berga.—Cyfr tych nie 
mamy. Zawiadujący sekcją statystyczną w magistra- 
cie, p. Witold Załęski, móglby, ich zapewne panu udzie- 
lić, trzeba jednak dokladnie sformułować pytanie, jakie 
mianowicie szczególy są panu potrzebne. 


— CHIO ANERE wszelkiego rodzaju, wy 
cieraczki kokosowe, Cerat i białe obrusy ce 
ratowe, b. tanio poleca skład obić pap. Seweryna 
Mazur i $-ki, plac Teatralny. „(1123) 


zarząd 
warszawskiego Instytutu muzycznego 

podaje do powszechnej wiadomości, że w dniach 17 
(29) listopada, 24 listopada (6 gradnia) i 1 (13) gru- 
dnia r. b, w palacu rządu gubernjałnego (byłym 
pałacu Namiestuikowskim) na Krakowskiem-Przed- 
mieściu, odbędą się na dochód tegoż Instytutu trzy 
wieczory muzyki pokojowej, na które ogłasza się 
abonament w cenie 3 rs. 15 kop. za wszystkie trzy 
wieczory. Biletów abonamentowych nabyć można 
w księgarni Gebethnera i Wolffa od czwartku dnia 
6 (18) listopada do czwartku d. 13 (25) listopada 
r. b. włącznie, po którym to dniu pozostałe bilety na 
wieczór pierwszy sprzedawane będą po cenie rs. 1 
kop. 55. (3945) 
OC 0 O PY REWON 


Rozkład jazdy na. kolejach żelaznych 
od dnia 13-go listopada 1886 r. 


godziny i minuty. 


Warszawsko-Wiedeńska: 


Pośpieszny 3 klasy . . . . . . .| 6—rano | 9/25 wiecz. 
Osobowy 3 klagy |. « «osa w «2 11°10 rano.. | 5,40 po poł. 
Osobowo miejsc. 3 kl. do Piotrkowa; 6 45 wiecz.| 920 rano 
(Powyższe pociągi łącz, się z| | | 
drogą łódzką.) | 
Kurjerski 2 klasy . . „'. . « . . | 925 wiecz.| 6 10 rano 
W arszawsko-Bydgoska: | 
Kurjerski 2 klasy . , . . . . . .| 315popoł.| 2,35 po poł. 
Osobowy 3 klasy eneo e s + «| Tj—rano [10,35 wiecz. 
Osobowo-miejscowy 3 kl. do Kutna; 5 — po poł.| 8/35 r 


W arszawsko-Terespolska: 
Pocztowy 3 klasy .e 


Wst sea iny antai 50 po poł.| 1/49 po poł. 
Osobowo-miejscowy 3 klasy . . .|10— rano | 8/— wiecz. | 
'Towarowo-osobowy 3 klasy 10— wiecz.| 8 13rano 
W arszawsko-Petersburska: 

Pocztowy 3 klasy . . . . . . . . 10 Srano | 138 wiecz. 
GBobowy w klasy. „Tai ErWż 1135 wiecz.| 455 rano 
Nadwiślańska do Kowla: | 
ROWY a ta Rei, EO pi 7,50 wiecz.| 8 30rano 
Oscbowo-miejscowy do Lublina . .| 7/15 rano 10,10 rano 
Picztowyj 957 ZWŁOWTZYĄ MGH 3/25 po poł.| 2/10 wiecz. | 
Nadwiślańska do Mławy: | | 
FORONYA w 3) E 0 ORIANA 5 50 po poł.|11/50 rano ' | 
OBODOWY a w kuli aóh + « « « „| opOrano | 8/12 wiecz. 
Obwodowa z kolei WViedeńsk. 
OSOBOWY Sh 1 US$ KIA 2,50 po poł] 2/59 po poł 
Obwodowa z kolei Terespolsk.| | | 
ORDET a ae ar k t Gna 2,10 po poł.| 3.34 po poł 
; FAJANSA odchodzą: Źw7 1, 
Statki parowe czajne do Płocka zadu iA ui | 
wyłączając niedziel, o g. 8 zrana.—Z Nowo-Aleksaudrji d i 
Sandomierza w niedziele wtorki i czwartki a g.5V, zrana : 


AosBoxcwo llenżypow BapmaBa 11 (25) Owraópu 1886 r. i 
— Wydawca Gustaw Gebethner. X, ý l 


